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domowy. 


Próżno się na polu wadzisz, 
Jeśli doma nie uradzisz. 
Res z NAGŁOWIC. 


Poznan, Dnia 17. Marca. 


DZIENNIK DOMOWY; poświęcony życiu domowemu, familijnemu i towarzyskiemu, wychodzi co drugi tydzień, 
w objętości jednego arkusza, do którego przydaną jest rycina mód paryskich, wraz % opisem, — Przedpłata wynosi 
na pół. roku tularów 3, i przyjmuje się po wszystkich królewskich urzędach pocztowych, tudzież księgarniach krajo- 


tych i zagranicznych. 


Kilka wypadków. z młodości jenerała 
Madalińskiego. 


| Przez autorkę powieści: » Dwa pogrzeby. = 


(Dokończenie,) 

Już przeszło trzy lata był paziem. W piękny 
dzień jesienny biegł wesoły przez Krakowskie Przed- 
mieście w Warszawie — bez celu, jak“ prózniak 
miejski; raz po raz tylko stanął, to. rozmawiał ze 
znajomym, to się przypatrywał bogatym karetom, 
pięknie wystrojonym paniom i panom. Gwar był 
po ulicach, rozinaici ladzie przechodzili — stawali 
— jak zwyczajnie w mieście. Nie dziwiło go więc, 
- choć od pół godziny nawijał mu się na oczy szlach- 
cic jakiś; zaczął jednak uważać, że mu się pilnie 
przypatruje, i jakby umyślnie za nim chodzi. Chcąc 
jego prostotę zawstydzić, z. uśmiechem szyderczym 
obrócił się ku niemu i ostro w oczy mu pojrzał. 
Ale naraz uśmiech z ust 'uleciał — oczy przestra- 
chem zamigotały — zbladł jak chusta, i chciał ucie- 
kać Lecz ten pochwycił go za rękę silną prawicą, 
a Antoś odłożył wstyd na bok i zaczął się szamo- 
tag. Może byłby się i wydostał, ale go zatrzymały 
te słowa szlachcica: ` 2 Saw 

„Puszczę cię, kiedy chcesz, ale matkę schorzałą 
ze żalu po twojćj ucieczce, dobijesz, i rodzica spra- 
wiedliwe przekleństwo na siebie ściągniesz.« 

Na wspomnienie matki rzucił się w ramiona mó- 
wiącego i zaczął rzewnie płakać. ‘Ten niby wąsa 
pokręcił, ale w istocie łzę otarł. - 

*„Nie płacz chłopcze, tylko mię prowadź do twe- 
go mieszkania — widzę, żeś przy wielkićm państwie« 

Rok drugi. 


=: dodał spojrzawszy na jego papuziowy kohtusz 
i pas lity. 

Szli ohadwaj do dworu księżnej. Na pierwszem 
piętrze minęli kilka izb napełnionych dworską ga- 
wiedzią. | Stanęli w komnacie strojnćj obiciem, firan- 
kami i- pokrowcami na meblach; wszystko z zielo- 
nego adamaszku. Na szerokićm krześle siedziała 
księżna w wielkim koronkowym czepcu na wysokićj 
fryzurze, w sukni Z ciężkićj jedwabnćj materyi, TOZ- 
piętćj na ogromnej rogówce, Z powłokiem na kilka 
łokci długim. Przy drobném ciele, zdawałaby się 
komu, że dodziera rzeczy po jakim olbrzymie. 
Szlachcic, choć ze śmiałości, z jaką wszedł i zbliżał 
się do pani domu, widać, że bywalec po wielkich 
dworach , lekko: się. jednak uśmiechnął. 

Księżna bawiła się rozmową Z dwiema respekto- 
wemi pannami. Szybko one szydełkami po tam- 
borku.przebierały, wyszywając na białej kitajce bar- 
wiste kwiaty, prędzćj jednak opowiadały świeżuteń- 
kie nowiny, co się od wizytujących podowiadywa- 
ły, bona jćjmość nie przystało wypytywać się go- 
ści. Przerwały opowiadanie, powstały na przyby- 
cie gościa, i zasadziły go na kanapie. Księżna ser- 
decznie mu się cieszyła — była to znajomość od 
dwudziestu przeszło lat, kiedy się prawowała o do- 
żywocie w Piotrkowie, a on był deputatem. 

„Uprzejmie dziękuję jegomość panu, że mu się 
przecie 0 mnie przypomniało« rzekła do niego. 

„Przyszedłem podziękować księżnćj pani za Ja- 
ski dla mego krewnego« mówił wskazawszy na An- 
tosia — »i prosić ją nadal o względy dla niego.« 

„A wszakto wasana dobrodzieja bratunek. Choć 
w oczy nie dobrze młodego chwalić, muszę jednak. 
powiedzieć, żem kontenta z niego. * 


AG. 


»Ciesze się, Ze umiał zasłużyć na konsyderacyą 
księżnćj pani, choć matkę bardzo zasmucił, a ro- 
dzica rozgniewal.« Obracając się do Antosia dodał: 
„Trzeba u księżnćj pani wyprosić list dobrego spra- 
wowania się, jechać rodzicom upaść do nóg i żebrać 
przebaczenia, A teraz opowiedz twojćj dobradziej- 
ce świętą prawdę.« To syn mojćj ciotecznćj sio- 
stry, mościa księżno „zwie się Madaliński.« 

Księżna wysłuchawszy Antosia, rzekła: »Gnie- 
wałabym się bardzo na wasana o tak długie kłam- 
stwo, ale żeś oto: siostrzan jegomość pana Gutow- 
skiego, więc ci daruję, pamiętną będąc jego wzglę- 
dów dla mnie w Piotrkowie. 


Antoś z panem Gutowskim pojechali do Wielko- 
polski. Matka odżyła na wiadomość, że syn się 
znalazł, — ojciec niby się na niego gniewał; błagali 
więc krewni i przyjaciele, ale Asie przebłacat 
list ksieznéj, zachwalający syna i obiecujący mu 
dalszą protekcyą. Pozwolił w dom przyjechać, matce 
i sobie do nóg upaść. -Pan Gutowski odwoził An- 
tosia, bo ojca jakoś strach było. We wsi kazali 
wolno jechać, a tego z bicza trzaskać, uprzedzając 
o swojćm przybyciu. Kolasa nie w: bramę, 
kiedy Antoś ujrzał matkę na progu domu, wysko- 
czył z pojazdu, i biegł ku niéj z odkrytą głową. — 
Prędzćj jeszcze powkbczyła ku niemu matka, wycią= 
gając, ramiona, Radość 'macierzyńska: kazała zapo- 
mnieé o powadze matki io nadwatlonych siłach 
wieku. 

Juz Antoś obejmował kolana matki i szlochał 
ź rozczulenia tak szczeremi łzami, jak tego dnia, kie- 
dy się ostatni raz z nią żegnał — a Ona schylona 
ku niemu okrywała jego głowę pocałunkami i łza- 
mi. Potém podniosła oczy ku niebu dziękując Bogu, 
że jćj tak szczęśliwego dnia pozwolił doczekać. Pan 
Gutowski stał przy nich, marszczył czoło i wąsa 
kręcił , a łzy jak na złość kapały, 

»Pani siostro! pani siostro !« rzekł po pierwszém 
rozczuleniu — „niechże i ojca idzie powitać. « 

»Prawda Anteczku, prawda, chódź: prędko jego- 
mości do nóg upaść.« 

Przestali” płakąć — zatrzymali się nawet na pro 
gu domu — gdyż 'syn tak przyzwyczaił się bać ojca, 
że go nawet. nieśmiał kochać. Matce serce zadrgło 
ze strachu, żeby Antosia nie odepchnął — nie Herel 
Pan Gutowski wszedł na pierwszy ogień. -v 

Jegomość chodził po'obszernćj izbie spiesznym 
krokiem.  Spostrzegłszy wchodzącego przybliżył się 
ku niemu, podał rękę, mówiąc: » A witam; witam 
panie Jakóbio; i przepraszam, żem nić wyszedł przy- 
jac jak należy tak miłego gościa,« 


»A milszyé tu gość sercu wasana przyjechał za 
mna« — Pan Madaliński, iS czoło. — »Co 
us panie braciec — kończył Gutowski — »po co 

te, dąsy, — przebaczyłeś raz chłopcu i basta. Pra- 
wda, że zgrzeszył — aleć to na złe nie wyszło. Za- 
wołam go?« — Pan Madaliński milczał, 

»Panie Antoni! pozwala ojciec wnijść« — wołał 
przez otwarte drzwi. 

Upadł Antoś ojcu plackiem do nóg — a matka 
blada, drząca, ze złożonemi rękoma jak do modli- 
twy stała przy nich, patrząc w twarz męża, Jego- 
mość niby się mroczył, ale widocznie wyraz twarzy 


„miękł — a nareszcie i łzy płynęły na widok odzy- 


skanego dziecka, 
z przyrodzenia, 

»Podnieś się waść« — mówił łagodnym głosem, 
Antoś podniósł się na kolana, ojciec podał mu lewą 
rękę do pocałowania, a prawą go żegnał; potém roz- 
kazał wstać i: zapomnieć przeszłości. 

Antoś kilka tygodni zabawił w Wielkopolsce, 
a potém z błogosławieństwem rodzicielskićm i ze 
sporą paczką dukatów wrócił do Warszawy. Oj- 
ciec całkićm był z niego kontent, bo choć u jezui- 
tów szkół nie skończył, wcale nieźle umiał po łaci- 
nie; był téz i do korda i do konia, a z układności 
wszyscy go chwalili, Dziękowali rodzice przyjacio 
łom i krewnym za pochwały syna — matka nieraz 
się z radości popłakała — a ojciec z widoczném za- 
dowoleniem na niego spoglądał. 


bo był surowym z nałogu, a nie 


O 


Księżna Sanguszkowa miała wszelkie względy dla 
Antoniego Madalińskiego, dawnićj lubiła go dla jego 
osobistości — teraz poważała jeszcze dla koligacyi. 
Z pazia został dworskim — potćm marszałkiem — 
a nakoniec, choć ledwie dwadzieścia kilka lat liçzyh, 
rządzcą całego majątku. 

Pan wadach często jeździł z, Warszawy na Ruś 
do dóbr księżnćj, a zabrawszy ztąd pieniędzy, i na- 
ładowawszy prowiantów na wozy, wracał do. War- 
szawy. i 

Na rok może przed. konfederacya Barska, uje- 
chawszy. ze trzy. mile na spozimku krwawą drogą, 
stanął na popas w, karczmie. Z bryki wyjął ku- 
charz wszystko, co do podróżnego obiadu potrzeba, 
a odsunąwszy garnki żydówki i odepchnąwszy ży- 
dówięta od komina, zaczął się krzątać koło obiadu. 

Madaliński zasiadł na ławie, a przed nim stała 
gdańska, sól i chleb,  Posiliwszy się skromném śnia- 
daniem, niespokojnie wyglądał oknem, czy wozy 
nie nadciągają. Aż tuna dzielnym arabczyku, w sza- 
rćj opończy i kapturze na głowie ktoś.. zajeżdźa. 
Masztalerz odebrał konia, a do izby wszedł czło- 
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wiek czterdziestoletni,: szczupły, mierńego wzrostu. 
Spostrzegłszy Madalińskiego , pochwalił Pana Boga. 
Zrzucił opończę i.kaptur przemokly na ławę, i po- 
spieszył do komina obsuszyć się do reszty.  Ujrza- 
wszy tam bigos z kiełbasą i kawał wołowiny, rzekł 
„do Madalińskiego ; > l i | 

»Waszmose panie bracie widzę nie: lubi głodu, 
¡cos duże porcye, możeby się i dla nieproszonego 
gościa okroiło.« | i 

»Owszém proszę, bardzo proszę waszmości na 
ten skromny posiłek, wszak jeszcze raz tak dobrze 
smakuje, kiedy w towarzystwie pożywamy. A tym- 
czasem gdańska nie zaszkodzi. Nalał w srebrny ku- 
beczek, wypił do przybyłego, nalał drugi i temu 
podał. 

Nieznajomy usiadł z drugićj strony stołu i by- 
stro spoglądał na Madalińskiego, który swoje duże 
niebieskie oczy utopił w małych czarnych nieznajo- 
mego. Przez chwilę patrzyli jak dwa orły. Na 
Madalińskiego mlodéj i pięknej. twarzy błyszczała 
duma osobistćj godności, a rysy drugiego chociaż 


regularne, miały „coś dzikiego, i w uśmiechu i spoj- ` 


rzeniu przebijało jakieś szatańskie szyderstwo, coby 


się nawet zaśmiało nad grobem matki, Nieznajomy | 


pierwszy, spuścił oczy, bo w czystćm i śmiałćm spoj- 
rzeniu Madalińskiego uczuł wyższość jego duszy. 
Po chwili podniósł wzrok , nie wyzywający ani ba- 
dawczy, ale z jakąś układną grzecznością zapytał 
Madalińskiego, gdzie go Bóg prowadzi. Ten mu 
powiedział kto jest 1 gdzie jedzie, i zapytał o toż 
samo. Dowiedział się, że przybyły jest dworskim 
pana Potockiego, starosty kaniowskiego. Kucharz 
zastawił jadło i butelkę węgrzyna, a przy kieliszku 
szła rozmowa jakoś gładzićj. 

„Nie bierz mi waszmość za złe, « rzekł Madaliń- 
ski — „ale dziwne rzeczy tćż to powiadają o sta- 
roście. I ja sam, dowiedziawszy sie, którą drogą 
jechał, tak jćj unikam, jakby nią Tatarowie swe Za- 
gony zapuścili.« 

„Wierz mi waszmość« odrzekł: dworzanin z u- 
śmiechem — »djabeł nie tak czarny, jak go malują. 
Cóż, że czasem jakiego hardoszka w drodze ukarze 
— wóz przewróci — i to najczęścićj Zydowi.« 

„I tak źle biednych: ludzi po drodze prześlado- 
wać. Ale co powiem, nie bierz waszmość za ura- 
zę, bo będę mówił o jego chlebodawcy.« 

„Mów śmiało, panie bracie; — owszém jestem 
ciekawy, co o nim powiadają, i jaki w tćm sąd wasz- 
mość pana.« DAR 

„Mój sąd nie dobrzeby wypadł na pana starostę, 
bo kto drugich wolności nie umie szanować, ten 
jéj sam nie wart. Cóż z tego, że on pan — takich 


panów rzeczpospolita mie potrzebuje, oni są'jćj za- 
kala, oni ją do zguby prowadzą, bo taki nie dba, 
choćby kraj i w nieprzyjacielskie ręce popadł, byle 
on mógł nad słabszymi przewodzić i wymyślać.« 

Dworskiego oczy zaiskrzyły się. — '» (Go waść 
mówi, Ze pan starosta zdrajca? « i 

„Uspokój się, panie bracie, — Gadałem, żeś po- 
zwolił; przecie waszmość u mnie: w gościnie, więc 
przepraszam, jeżelim co powiedział z urazą.« 

„Prawda, żem pozwolił! — ale waszmość nie 
myśl, że pan starosta zdrajca« — dodał. łagodnićj. 

„Spodziewam się, że gdyby nim był, tobys' wasz- 
mość na jego dworże nie przemieszkiwal, Ale kie- 
dy mam mówić prawdę, to ten nie wiele wart, kto ` 
nad słabszymi tak się pastwi. Pelna' Litwa i Ko- 
rona tego, jak przed rokiem kazał pochwycić jakie- 
goś chudego pachołka, co przejeżdżał koło niego, 
a nie zdjął czapki, i powiesił go przez pas na sznu- 
rze u czubka wysokićj sosny, obciąwszy jej gałę- 
zie. © Odwiązał się nieborak, ale spadając złamał 
obiedwie nogi. Kto tak z bracią się obchodzi, ten 
ich kochać nie może — a kto ludzi nie kocha, cóż 
kocha w ojczyznie? Czy piasek i kamienie? « 

„Ale: w Litwie i Koronie nie powiadano« od- 
rzekł dworski z chełpliwością — »że pan starosta 
dał szlachcicowi wioskę dożywociem, i dzisiaj choć 
kulawy, błogosławi mu za tę psote, bo dawnićj miał 
lichą chatkę i parę zagonów roli.« 

Te słowa wywołały wzgardę na twarz Madaliń- 
skiego — zatrząsł się cały — rozczerwienił i splu- 
nal. — »Fuj, do djabła! więc ten szlachcie ma psią 
nature, jeżeli wdzięczny. za zgruchotane kości i ka- 
wałek chleba. — Gdyby mnie tak zrobił, rzuciłbym 
mu chleb pod nogi, a kulą w leb!« 

sZ waszmość panem widzę niebezpiecznie bylo- 
by zadzierać. Pan starosta poznawszy $0, miałby 
tóż pewno wszelką estimę dla niego, i starałby się 
o jego przyjaźń.« : 

Madaliński miał coś odpowiedzieć, kiedy wielo- 
rakie trzaśnięcie z biczy zwróciło jego uwagę na 
podwórze. Przed karczmę zaczęły zachodzić kola- 
sy, bryki, wozy, szlachta i pachołcy na koniach. 
Do izby wszedł szlachcie porządnie przybrany, zdjął 
czapkę, przybliżył się z uniżonością do dworskiego, 
i zapytał: »Czy jaśnie wielmożny starosta tu chce 
jeść obiad?« — » Tutaj się roztaszujcie ,« odpowie- 
dział, — I zaczęto wnosić wszystko, co do zbytko- 
wnego obiadu potrzeba. Komin był za mały, więc 
z przyległćj chałupy wyrzucono kobietę z dziećmi 
i garnkami na podwórze — żyda że nie dość skrzę- 
tny obito — żydówka z dziećmi zamknęła się w ko- 
morze, boby się i im było dostało. Wrzask był 
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po stajniach, w sieni, a nawet i w izbie, gdyż mar- 
szałek łajał kucharzy, że się nie dosyć uwijają — 
ci szturchali kuchcików, a dworzanie swoich pa- 
chołków. 

Madaliński domyślił się teraz, że ten mniemany 
dworski był sam starosta kaniowski. Nie uląkł się 
tego, co mu pogadał, owszćm cieszył się w duszy, 
bo mu się pewnie rzadko nadarzy prawdę słyszeć. 
Nie ruszył się z miejsca — nie zmienił postawy; 
przecież sobie równi, bo obadwaj szlachta. Zmie- 
nili tylko przedmiot rozmowy, i tak grzecznie szła 
pogadanka, jakby między nimi nic nie zaszło. Sta- 
rosta prosił Madalińskiego na obiad, i ten zaprosiny 
przyjął. 

Na długich karczemnych stołach rozpostarto cien- 
kie ¿Br i nakryto srebrem na kilkanaście osób; 
ławki przykryto perskiemi kobiercami. Zasiadł na 
nich starosta z gościem, daléj marszałek i dworza- 
nie. W niejakićm przedzieleniu na ławkach: nie- 
przykrytych i przy misach cynowych zasiadło około 
dwudziestu osób: — pokojowcy, Ra łowczy itd., 
sama służebna szlachta. 

Na -pierwszym stole: było jadła iz winasdo zby- 
tku; na drugim dostatkiem mięsa, miodu:i piwa. 
Czeladź zaś jadła na powietrzu, jak kto mógł co 
złapać , ale i ci głodu i pragnienia nie znali. 

Starosta był rad gościowi, "wina coraz lepszego 
kazał przynosić. "Madaliński, jak: wtedy każdy pol- 
ski szlachcic,! lubił wypić,  boć to: było ich rze- 
mioslem. : 

Po obiedzie starosta rozochocony . prosi -swego 
gościa w kije. Madaliński , wyższy i silniejszy po- 


stawą, a przytćm tęgi rebacz, łatwo -po'kilku zlóze-' 


niach strzaskał kij w jego ręku. Starosta kazał so- 
bie podać drugi, i używał wszystkich sił i zręczno- 
ści, ale nadaremnie. Przeciwnik widocznie go ochra- 
nial, bo dworscy się jakoś marszczyli, a on choć 
był zuch, ale ich tam było za wielu. 

~ „Waszmość panie bracie widzę i rębacz tęgi — 
porzucając kij rzekł pan starosta. ¿Wtedy marsza- 
łek wyzywa Madalińskiego; tego nie oszczędzał, i po 
kilku złożeniach wpadł akad w komin. Śmiech 
powstał w caléj izbie, a ten rozgniewany pochwycił 
za szablę złożoną na ławie. © I Madaliński ujął za 
swoję. Ale starosta stanął między nimi — nalał kie- 
lich wina — zawołał „zgoda« i oddał go w rece 
marszałka, a ten wypił do Madalińskiego, 

Zaczęto się wybierać „do odjazdu — starosta sze- 
pnął coś koninszemu. Żegnając się z Madalińskim 
polecał się jego braterskićj pamięci, ofiarujac mu 
swoje usługi w każdćj potrzebie; ten dość zimno 
dziękował i tak wyszli przed karczmę. Tu stał pię- 


kny arabski koń z bógatym rzędem, starosta prosi 
Madalińskiego, żeby go przyjął na pamiątkę — on 
się skrzywił i milczał. 

»Więc waszmość gardzi moją pamięcią« rzekł 
starosta z przyciskiem, i zamroczony spojrzał na 
Madalińskiego — a szlachta zaczęła pomrukiwać. 
Ten widząc tylu ludzi gotówych na każdy kaprys 
pana, nie miał ochoty pogniewać go na siebie, i przy- 
jal konia cały zarumieniony, bo go ten podarunek 
poniżał i gniewał. 


W rok potćm Madaliński jako rotmistrz w kon- 
federacyi Barskiej dokazywał na tym samym arab- 
czyku. Nieraz jak strzała zaniósł go i wyniósł z po- 
śród nieprzyjaciół, a Madaliński kolegom opowiadał, 
jakim przypadkiem. do niego się dostał, dodając: 
»Zwierze piękne, więc je zatrzymałem, myśląc za- 
wsze, że się przyda ścigając wrogów — a może 
i pomeng pana starostę. « 


Po upadku konfederacji Barskićj, uboższa szlach- 
ta juz nie chciała iść na dwory panów, każdy wo- 
lał pracować na swoim zagonie, niż jadać chleb tych, 
co nie kochali i nie umieli bronić kraju — pierwszy 
to był krok ku reformie spółecznćj w Polsce. I Ma- 
daliński osiadł na wsi; późnićj wszedł do kawaleryi 
narodowéj, i w kilka lat został jenerałem. Rok zaś 
17941y wpisał go w poczet ludzi należących do hi- 
storyi. : B. F. 

=N 


© emancypowaniu sie stósunków 
familijnych. 
1. Stósunek żony do męża w chrześciaństwie. 
(Ciąg dalszy.) y 

Przejściem do chrzescianstwa są lud y ee 
i słowiańskie, Powódź narodów naszła od północy 
i wschodu, rozsiedlona na olbrzymich ruinach pań- 
stwa rzymskiego. Jak złe jest jadem, zatruciem do- 
brego,.tak dobre zatruje; rozgryzie złe. Tym jadem 
napuszczonym w obyczajowe zepsucie starożytnego 
świata było słowo ewanieliczne. Ale to słowo ob- 
jawić się musiało w sercach. « Wnętrze Romy wy- 
gorzało namiętnościami. Trzeba było na to innych, 
młodych, silnych plemion. Takiemi byli Germanie 
i Słowianie. Dusze ich musiały być czyste, nieska- 
żone, bujne jak nowina, aby zasiane słowo Boże 
przyjęło się i zeszło. Tak usposobioną musiała być 
i kobieta nowych plemion, Jakoż wstydliwość naj- 
wyższym była jćj zaszczytem, rzekłbym, całą war- 
toscia. Na tym przymiocie niewiasty zaszczepiony 
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został sakrament małżeństwa. Wstydliwość jest wyż- 
szością ducha nad ciałem, zacności człowieczeństwa 
nad zmysłowością, świętości obyczajów nad rosko- 
- szami: kiedy więc wionął duch religii Chrystusa po 
germańskich i słowiańskich plemionach, przygotowa- 
ne zastał już umysły. 
Zepsuciem i rozwiozłością. kobiet upadł Rzym, 
upadły Ateny i Sparta; cnotą kobiet, uzacnioną po- 
szanowaniem samego barbarzyústwa, dźwigły się do 
potęgi germańskie i słowiańskie ludy. Nigdy już 
odtąd w historyi nie powtórzyło się takie rozkieł- 
znanie niewieście.  Zgorszenia tego rodzaju państwa 
rzymskiego na wschodzie, nie były tak powszechne, 
i policzyć je trzeba na karb starożytnego ducha, co 
się tu aż do Paleologów przeciągnął, A, zepsucie 
obyczajów za upadku państwa Franków, późnićj na 
dworze Wersalskim, i indzićj jeszcze, było zepsu- 
tiem dworów samych , skutkiem zniewieściałości i 
despotyzmu rządzców, a choć z góry udzielało się 
w niższe sfery towarzystwa, nie wychodziło nigdy 
z ludu i dla tego przemijało. Wśród samych re- 
wolucyj, kiedy obalono trony i ołtarze, zepsucie 
obyczajowe nie stało się zarazą, na którąby wymar- 
ły narody, jak wymiatli Grecy i Rzymianie. 
Tak silny jest pierwiastek cnoty, który uzacnił 
barbarzyński ród Germanów i Słowian, że <w naj- 
późniejszych pokoleniach. osłaniał zacność kobiety 
i szlachetnił; a: przez nie szlachetnił się ród ludzki. 
Wszakże: wiele ktemu przyłożył się i chrystya- 
nizm; tak ściśle z onym pierwiastkiem nowych ple- 
mion spojony. Bo i religia Chrystusa była tryum- 
fem ducha nad ciałem, nieba nad światem, zbawienia 
nad życiem doczesném.  Uwielbiona przezeń została 
niewiasta, bo» z nićj się narodził Zbawiciel świata, 
poczęty z Ducha S. O koronę męczeńską szły w za- 
wód i kobiety, i przelewały krew za wiarę Naza- 
rejską. "A. majestat Boski otoczony chwałą świętych 
płci obojćj. Macierzyństwo najwyższą w. niebie za- 
szezycone godnością, aby takie było i na ziemi. Ma- 
tka Boska jest królową nieba, najbliższą orędowni- 
czką rodzaju ludzkiego do Boga. Płeć samą uszla- 
chetniła religia nowego zakonu, i złe tego świata 
przeobraziła w czartów, w same duchy męzkie, nie 
żeńskie. Bo miłość, będąca podstawą całćj ewanie- 
lii, nie może mieć w sobie nic złego; a miłości sym- 
bolem jest.kobieta. Miłość jest jej żywiołem, jest 
duszą jćj duszy, przeglądającą się do nas w czaro- 


wném spojrzeniu ócz, blaskiem uroczym olsnionych, 


Kochać jest przeznaczeniem kobiety. 

Wszakże religia Chrystusa tę miłość kieruje ku 
Bogu, każe kochać człowieka, a -tigc i męża, tylko 
dla Boga. Bóg jest najwyższą miłością, i ogarnia 


wszystkie, miłości; jest ich źródłem i ujściem.  Uczu- 
cia wzajemności płciowćj, z-idealizowane są i uszla- 
chetnione wysoko,: nieoledwie z ziemi podniesione 
do nieba. Jak w aniołach zatarta jest płciowość, 
i tylko niebieskie w nich przeglada ubłogosławienie, 
tak i w miłości płciowćj, dusze tylko, z zapomnie- 
niem ciała, w jedno boskie uczucie się zlewają. 
Zasada miłości platońskićj była u starożytnych wy- 
jatkiem, w chrześciaństwie jest regułą, bo miłość Boga 
czyści ją i uświęca, Ztąd i małżeństwo jest ustawą 
boską, jest sakramentem. Tą zasadą upada dotych- 
czasowe niskie stanowisko żony. Ani ma być rze- 
czą, ani narzędziem, ani niewolnicą. Przeznaczenie 
jéj nie. jest więcćj wytknięte praktycznym celem, 
jak w Grecyi; ni tak pokorném stanowiskiem, jak 
w Rzymie. Przez miłość. emancypuje się do równo- 
ści z mężem. Jak w obliczu Boga dwie dusze nie- 
śmiertelne równe są zupełnie có do istoty, tak w męż- 
czyznie i niewieście równy jest człowiek, z temi sa- 
memi prawami przyrodzonemi. Miłość ten stösunek 
równości podnosi jeszcze i wprowadza w rzeczywi- 
stość między małżonków. Te same im służą swo- 
body, te same prawa. Mąż uzupełnia się żoną, żona 
mężem. Ta mu daje znaczenie familijne, on jćj so- 
cyalne. i 
Do téj równości małżeńskićj z ducha wyzwoliła 
się niewiasta w chrystyanizmie. Najściślejsze jedno- 
żeństwo i sakramentalność ślubów były tego postępu 
konieczném następstwem. Małżeństwo bez miłości, 
jest umarłe, bez życia, czczą formą, mechanizmem, 
Gdzie zaś jest miłość, tam się ona nieogranicza cza- 
sem, nie widzi ani pojmuje końca dla siebie, i dla 
tego nierozerwalność ślubów usprawiedliwiona. Mi- 
łość nie jest kontraktem, który się rozchodzi, gdy 
strony nie dotrzymały warunków. Ci, co się raz 
pomiłowali, raz, zrośli w jednę duszę, mają obowią- 
zki względem siebie, aczby uczncia serc ich dla sie- 
bie juz ostygły. 

Niewiasta i małżeństwo nowego zakonu tak po- 
jęte, rozwinęły się w kolei chrześciańskich wieków 
na poezya i prozę, w rycerskich czasach i w prze- 
mysłowych. Między niemi trzyma środek sztuka, 
owa dworska elegancya, mianowicie we Francyi. 

Religia chrześciańska, jako religia ducha, przy- 
brała niebawem przez swój antimateryalny kierunek 
ascetyczny charakter. Do umartwień ciała należało 
przedewszystkićm wyzucie się ze wszelkićj ziemskićj 
milości.. Powstali pustelnicy, otworzyły się klaszto- 
ry zakonników i zakonnic. Ten sam charakter udzie- 
lil się także, stósunkom świeckim. Miłość ascetyczna 
do niewiasty, zamieniła się w cześć dla nićj prawie 
religijną. „ Nietylko kruszono kopije, ale poszczono, 
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biczowano się na cześć kobiet. Był to rodzaj ja- 
kiegoś błogiego obłąkania, jakiejs chorowitéj wyo- 
brażni, co zajęta urokiem płci i wdzięków niewie- 
ścich, ciało kochała, rozumiejąc kochać ducha. Mi- 
łość tak wypaczona między zmysłowością i ducho- 
wością, mogła zrodzić nawet Don Quixotów. Całe 
wieki rycerskie są mnićj więcćj awanturniczemi wy- 
prawami, mnićj więcćj. bałwochwalstwem dla nie- 
wiasty. Wszakże to właśnie stanowisko było arcy- 
poetyczne. Były to wieki minstrelów i trubadurów 
opiewających przygody miłości, zaklętych dziewic, 
i błędnych rycerzy; wieki turniejów na hołd Dam 
wyprawianych, gdzie z rąk pięknych zwycięzca o 


zgiętóm kolanie zdobion był w nagrodę męstwa; 


wieki wojen krzyżowych i straszliwego sądu Fehmy. 
Ileż w tém wszystkiém ideałów, kwiecistości i woni! 
Dzieje owoczesne wydają się jak pałace i ogrody 
zaczarowane, pełne bogactw, roskoszy i blasku, 
w których rodzaj ludzki mieszkał zaklęty, a smok 
przesądu wielogłowy leżał na straży u furt jego. 
Ale taka poezya niemogła być ciągłotrwała, czło: 
wiek nie utrzyma się długo na wysokościach ideału. 
Kiedy więc przy uroczystościach i turniejach ko- 
bieta w całćj swojćj występowała chwale, nieole- 
dwie jako madonna ziemska, otoczona czcią rycer- 
stwa, i blaskiem uroku; to w życiu powszednićm 
znikało wszystko, jak w kościele, gdy świece wy- 
gaszą, i promićniejący złotem i kamieniami obraz 
Boga- Rodzicy firanką zasłonią. Na scenie rycer- 
skiego zawodu, kobieta była tylko dekoracyą, ro- 
- mantycznym teatru wystrojem. W domu życie jéj 
nie miało żadnego powabu. Mąż był panem nie- 
ograniczonym, nieraz despotą, żona uległą, bez zda- 
nia, zamkniona wśród służby kobiecéj w komnatach 
swoich. Głębokim ukłonem, nieraz ugięciem obu 
kolan, witała pani zamku męża i rycerskich gości 
jego. Życie niewiast i zon po burgach było: nie- 
czynne, jednostajne, nudne, bez znaczenia. Niższe 
o wiele od mężczyzn co do odebranego wychowa- 
nia, nie mogły ani umiały się podnieść do równéj 
z nimi godności, szanowały ich w pokorze serca 
jako panów swoich, a przystępowały do ślubów 
więcćj jako ofiary Bogu poświęcone, niżeli z miło- 
ści, coby płonęła w ich łonie roskoszą dożywotnie- 
go szczęścia. Dla zbytku ideału, który wyobrażenia 
owowieczne zapełniał, miłość nie mogła przyjść do 
„rzeczywistości, była czcią męzką dla niewiasty; sza- 
cunkiem, podziwem kobiecym dla męża. Przed mi- 
łością Boga, nie umiano jeszcze miłować ludzi; ta 
miłość serc między sobą, ten raj na ziemi, była do- 
piero instynktem  Ztąd owe drobne ciała kobiet 
obok Zylastych, silnych i barczystych mężczyzn; 


piętnastoletnie małżonki obok  czterdziestoletnich 
mężów! 

Mimo przecież tćj zewnętrznej czci i idealnego 
poszanowania dla niewiast, odzywała się w ryce- 
rzach i zmysłowa strona. Książęta wiedli za sobą 
na wyprawy cały harem białogłowi, a biada była 
niewiastom zdobytego miasta. Rycerze łotrujący pę- 
dzili do burgów swoich gromady białogłów ,. jako 
zdobycz; a uprzykrzywszy je sobie gnoili w lochach 
podziemnych. Sami nawet rycerze bez zmazy i ska- 
zy, przywłaszczali sobie gwałtem córki swoich len- 
ników i służbowych, i mienili to być dobrém pra- 
wem swojem. Być bastardem, nie było hańbą, ale . 
zasługą. Z tego tytulu osięgano księstwa, barono- 
stwa, najwyższe godności. — Taka więc proza ukry- 
wała się pod poczyą średniowiekową, taki był jad 
w kielichu pięknego kwiata ukryty, taka nieschłuj- 
ność wewnątrz pysznego qa Blichtrem tylko 
była wolność kobieca. 


( Dalszy ciąg nastąpi. ) 


ROZMAITOŚCI 


Szpada Franciszka I. W ostatnich czasach 
często wspominano, iż córka brata Napoleona wnio- 
sła Demidowi przy zaślubieniu między innemi rze- 
czami posagowemi i szpadę' Franciszka I. Murat, 
ówczasowy książę Bergu, rozkazał po wejściu do 
Madrytu w roku 1808. zabrać tę szpadę tamże znaj- 
dującą się i przesłać cesarzowi. Napoleon przyjął 
ten dar z wyraźną radością, rzekł jednak przypatru- 
jac się głowni: »jest to szpada po walecznym żoł- 
nierzu, ale złym wedzu.« 

Strzelec i dwóch żandarmów. We Fran: 
cji, jak wiadomo, wolno każdemu polować. kiedy 
i gdzie chce, byle zaświadczenie wykupił, Zandar: 
my dają przeto baczne oko na polujących bez za- 
świadczenia. Dwóch żandarmów chodziło po polu 
niedaleko Valenciennes, nakoniec ujrzeli człowieka 
polującego. Natychmiast poczęli go gonić, strzelec 
zaś zdawał się uciekać. Po polgodzinném ubieganiu; 
zbliżyli się do uciekającego, tak iż już go schwytać 
mieli, kiedy strzelec wpiął się na drzewo. »Zejdz 
natychmiast!« wołali żandarmy, strzelec nie odpo- 
wiadał. Grozil mu, że nie odejdą, aż sam spuści 
się z drzewa; na to wyjął strzelec z torby $niada- 
nie i z najzimniejszą krwią j jeść począł. To już żan- 
darmów tak zniecierpliwiło, iż jeden wdrapał się na 
drzewo i rzekł: »w imieniu prawa żądam od ciebie 
zaświadczenia Ten z spokojnością oddał zaświad- 
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czenie, » Wszakże sprawiedliwe?« zapytał strzelec. 


» Tak, urzędowe zaświadczenie, « odpowiedział Zan- 
darm — „ale czemużeś uciekał? « — »Ja bynajmnićj 


nie wołałem na wacpanów, abyście za mną gonili.« 


— „A.dla czego wpiąłeś się na drzewo?« — »Ja 
zwykłem na drzewie jeść śniadanie, i. nie wezwałem 
wacpanów do wdrapywania się na drzewo.« — „Cze- 
mu jednak tego wprzód nie powiedziałeś? « — »Nie 
zwykłem nigdy odpowiadać .niezapytany.« 
Kobiety na giełdzie paryzkićj. Giełda 
paryzka straciła wiele uroku od czasu, jak kobiety 
z galeryi oddalono, bo kobiety te lubo nie stano- 
wiły powabnćj ozdoby, przynajmnićj przyczyniały 
się do malowniczego widoku giełdy i dostarczały 
najosobliwszego rodzaju graczy giełdowych. Galan- 
terya służby giełdowej dostarczyła tym zapalonym 
spekulantkom maleńkich krzeseł, które na rozkaz 
dyrektora giełdy teraz im odebrano. Widziano tam 
kobiety z wszystkich stanów, od księżnej do pra- 
czki. Meklerzy chodzili między niemi i wypełniali 
polecenia. Rozróżniano dwie klassy między niemi: 
właściwe spekulantki i tak zwane pończoszniczki 
(tricoteuses). Pierwsze ubrane w kapelusze, pła- 


-szeze futrem i kaszemirem osadzone, grały w publi- 


czne papiery na wielkie pomiary. Pończoszniczki 
zaś były kobiety. w czepcach,. szlafroczkach kartu- 
nowych i czarnych pończochach, które, jak żarto- 
wnisie mawiali, frykasowały piastry. Wszystkie 
prawie grały w papiery zagraniczne rządowe, któ- 
rych kurs nader często się zmieniał. Od czasu, jak 
kobietom przystęp wzbroniony został do giełdy, zni- 
knęła klassa bogatszych spekulantek i tylko pończo- 
szniczki pozostały po za kratami giełdy, +zkąd dają 
polecenia i tworzą niepiękną grupę. 

Londyn. Londyn ma sobie właściwą cechę, 
która go od innych stolic odróżnia. WV Paryżu, 
Wiedniu, Berlinie, Rzymie, Warszawie i t. d., sty- 
kają się ze sobą najrozmaitsze pomieszkania, Ho- 
tele, mieszkania rzemieślników, fabryki, obok pała- 
ców, zamieszkałych przez bogaczy; rzadko znaj- 
dziesz trzy lub cztery kamienice obok siebie, w któ- 
rychby osoby jednego stanu lub powołania mie- 
szkały. Przeciwnie w Londynie przeznaczone mają 
dla siebie pewne klassy osób ulice lub dzielnice i 
tego przeznaczenia nie przekraczają. Na tćj lub 
owej ulicy, np. na Baker-Street, mieszkają tylko 
osoby, które najmnićj 10,000 tal. rocznie na utrzy- 
manie domu wydają; przy Grosvenor lub Belgrave 
Square nikt nająć nie może mieszkania, co nie wy- 
daje rocznie 50 do 150,000 tal. i tak dalćj; skoro 
więc kto ulicę wymieni, przy którćj mieszka, już 
tém samém ocenić można jego majątek. Ale zawsze 


w. przypuszezeniu, bo jak wiele $wietnéj nędzy nie 
otaczają te przepyszne gmachy! Jak wiele familii 
żyje na wielką stopę, a trudno domyślić się, zkąd 
biorą pieniądze na swe ogromne wydatki. 

Mowa Trapistów na migi, Trapistom wolno 
tylko na spowiedzi mówić, nawet w czasie spotka- 
nia się memento mori nie wymawiają, jak błędnię 
o tém mniemają. Znaki, migi służą im tylko do po- 
rozumienia się wzajemnego. Ubiory, sprzęty, naczy- 
nia i narzędzia mają u nich osobne znaki, równie 
jak godności duchowne. Kiedy palec żują, znaczy 
jeść, pić zaś skoro ust dotkną zgiętym palcem, Do- 
bre oznaczają przyciśnięciem ręki do serca. Oczy 
rękoma zakryć, znaczy tyle, co hańba lub: niewia- 
domość, patrzeć w otwartą rękę, co czytać, palce 
wyciągnąć oprócz pierwszego, co zaprzeczać, ‚usta 
pięcią palcami zatknąć, co pościć. położyć palec na 
oko, co patrzeć. Kto chleba żąda, tworzy otwór 
z pierwszych trzech palcy, zupy z jarzyny, dwa 
palce wyciąga i górny szybko cofa. Na oznaczenie 
sćra ściska ręce ku sobie w półksiężyc, mleka, ssie 
mały palec, owoców, tworzy z palcy kółko. Jeżeli 
żąda książki, wyciąga lewą rękę i dotyka jej dwoma 
palcami prawéj, jakby chciał karty w nićj przewra- 
cać. Na oznaczenie mszałów, ewanielii, psalterzy, 
hymnów i t. d. mają osobne znaki. 

Jedyna bóźnica żydowska w Hiszpanii, 
Jedyna bóźnica w Hiszpanii znajdowała się w To- 
ledo.: Nienawiść Hiszpanów złagodzili tameczni Ży- 
dzi następującą powieścią: Kiedy Jezusa stawiono 
przed sąd, pytała rada kapłanów pod prezesostwem 
Kaifasza wszystkich pokoleń , czyli oskarzonego ma 
potępić, lub puścić na wolność. I żydom — w Hi- 
szpanii zadano takie pytanie, ale gmina w Toledo 
żądała uwolnienia, Jezusa i tym sposobem nie spla- 
miła się krwią sprawiedliwego. Oryginał tćj powie- 
ści, napisanćj w Toledo po hebrejsku z tłumacze- 
niem obok łacińskićm, znajdować się ma w archi- 
wum watykańskićm. Przez wdzięczność dla tego 
dozwolono żydom w Toledo wybudować bóźnicę, 

Środki francuzkie przeciw cierpieniom 
piersiowym. — Następujące średki uważają we 
Francyi za najpewniejsze w cierpieniach płucowych, 
i każdy z nich ma być: dostatecznym do uleczenia 
asthmy (ciężkiego oddechu), suchot it, d. Kąpiel 
karugowa. „Ciepła kąpiel, w którćj dwa do trzech 
funtów karugu rozpuszczono, tak, iz za dotknięciem 
na ciele oblega, bierze się raz na dzień, wystrze- 
gając sie przylém wszelkich omywan, — Zupa aro- 
matyczna. Te robią z kurcząt nadzianych daktyla- 
mi, figami i rodzenkami, które gotują tak długo, aż 
wszystko stanie się massą -z mięsa i słodyczy , tru- 


52 


dng do rozeznania, którą w zupie co dwie godziny 
jeść należy. — Syrop orszadowy, który Francuzi za 
domowe niezawodne uważają lekarstwo. Jest to 
sok z słodkich migdałów, gumy i wielkićj ilości cu- 
kru na gęsty syrop przetworzony. Lyzeczke od 
kawy tego syropu dobiera się do szklanki ciepłej 
wody, co stanowi brzydki ciepły napój, któren i 
dzień i noc używać powinien chory. Damom cier- 
piącym zalecają także francuzcy lekarze palenie cy- 
gar z kamfora 


MODY. — Paryż, dnia 10. Marca 1811. — 
Suknia z frygijskiego atlasu z dwiema falbanami, 
kapelusz niebieski z marabutem tegoż koloru, krótki 
płaszczyk, stanowi piękny ubiór, równie jak nastę- 
pujący: suknia z zielonego aksamitu, chinchillowym 
szerokim paskiem osadzona, podobny szal dlugi, ka- 
pelusz z niebieskiego aksamitu, z wiankiem pióro- 
puszowym tegoż koloru. 

Tej chwili piękne robią szlafroczki z atłasu, ma- 
jące u dołu dwa rzędy plecionek, to jest złożone 


z rulek dwóch atłasowych przekładanych. Po obu. 


stronach powłoki wznoszą się ku górze, zbliżają do 
siebie u stanika, i potém rozszerzają na piersiach 
w kształt wachlarza. Samo się przez się rozumie, 
że te rolki napiersne i naramienne, utrzymujące oba- 
dwa żokeje u wązkich rękawów, powinny być da- 
leko węższe, niż na powłoce. Stanik gładki, w serce 
otwarty i orzucony malenkim kołnierzykiem koron- 
kowyın. Ślicznie to wszystko wygląda przy man- 
tylli i kapeluszu z czarnego aksamitu. 

Coś świeżego a nowego są girlandy z kwiatów, 
użyte ku ozdobie ramion u sukien balowych. 

‘Na wieczorze danym przez panią S. spostrzegli- 
śmy gustownie ubraną młodą Damę. Miała tunikę 
białą krepową z zaokrąglonemi rogami, , osadzoną 
girlandą z białego stokrocia; gładki z przodu ku 
przepasce w kształt serca wycięty stanik, otaczał 
wieniec białego stokrocia na około; i na brzegu rę- 
kawów, złożonych z małych w środku rozciętych 
i kwiatami otoczonych żokejów, znajdowały się 
dwie girlandy. Pod tuniką, przypominającą staro- 
dawne tuniki, była suknia biała atłasowa, z gładkim, 
czworokątnym stanikiem i krótkiemi wązkiemi ręka- 
wami. I suknię atłasową otoczono u dołu girlandą 
stokrocia, które jednak większe były niż u tuniki. 
W włosach girlanda z stokrocią, ku czołu nachylo- 
na, włosy rozczesane i grecka kokorda. 

Drugim pięknym ubiorem była suknia z gazy 
złotem przerabianćj o trzech powłokach; każda po- 


włoka miała szeroki brzeg oszyty fręzlą z złota i | 


| białego jedwabiu. Gładki sznepkowy stanik, u góry 
na piersiach i na plecach podobne draperje, ułożone 
z podobnćj tkaniny i frezli. Krótkie obcisłe ręka- 
wy, takoż trzema rzędami fręzli otoczone; szarfa 
gazowa owijała kibić i opadała ku końcowi pier- 
wszćj powłoki. We włosach dwie gałązki białych 


róż z aksamitu wyrobionych, z sercami djamentowe- 
mi i liściem złotóm. Z tyłu iglice z gałeczkami dja- 
mentowemi. Żadnych zausznic, żadnego naszyjnika, 
ale za to wielka szpiłka djamentowa na piersiach. 

Tćj zimy suknie jedwabne i krepowe na bale 
dzieliły wziętość z pięknemi tkaninami jedwabnemi. 
Do najpiękniejszych tego rodzaju należały z cham- 
bery-gazy, przerabianćj w najpiękniejsze wzory je- 
dwabiem, złotem lub srebrem. Największy przecie 
przepych zasadzał się na szalach kaszemirowych, ko- 
ronkach i.klejnotach. Szczególniéj upowszechniają 
się czarne koronki, ale są zbyt drogie. 

Nie masz Damy eleganckićj, któraby flaszeczki 
z pachnącą wodą nie miała za przepaską. 

Cały zbytek mężczyzn tćj zimy ogranicza się na 
kamizelkach. 

Gdy u nas wszystko coraz więcćj się wyrówny- 
wa i ubiory tracą na swych przepychach, zjawia się 
nowy zbytek w chłodnikach, o których tutaj cokol- 
wiek wspomnimy. Towarzystwa teraźniejsze nie są 
gastronomiczne wyłącznie, duch wziął przewagę nad 
materyalnością i dla tego to same nawet ciasta, cu- 
kry, syropy i lody przybierają pozór gustu i świe- 
tności dawnićj nie słychanćj; nietylko podniebienie 
połechtywać, ale i oko bawić mają Najpiękniejsze ` 
owoce, najświeższe kwiaty z niepojętą sztuką na- 
śladują. Tortoni w tćj mierze przesadził nawet 
wszystkie marzenia Brillat- Sawarina. 


Objaśnienie ryciny. 

1. Ubiór maskowy. 

2. Suknia aksamitna z gładkim stanikiem, krótkiemi 
rękawami — które są z trzech bufek białych atła- 
sowych utworzone. Z boku powłoka otwarta, 
z pod nićj biała atłasowa ukazuje się, spięcie po- 
włoki klejnotowe. Szal koronkowy. Tok aksa- 
mitny z slaniajacém się piórem. 

3. Watowany kapelusik, strojny bufkami wstążko- 
wemi i piórem. Szlafroczek grosdenaplowy z uko- 
sami aksamitnemi, do tego spencer aksamitny z ob- 
cisłemi rękawami i wycięciem w kształt serca. Man- 
tylla z różowego atłasu, orzucona łabędzikiem. 


4. Ubiór balowy. Suknia tulowa z spodnią kolo- 

rową, wstążkowe bufki i kwiaty zdobią powłokę, 

pete? stanik i rękawy. Strój głowy z małego 
wiecia i dłagich końcy koronkowych. 
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